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| Pomat, ania 6. Lipra. 


` DZIENNIK DOMOW. É; poswiecony życiu domowemu, famili ijnemu i towarzyskiemu, wy HEBEN co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza, do którego przydaną jest rycina mód paryskich, wraz 2 opisem, — Przedpłata wynosi 
na pół roku talarów $, + + przyjmuje A po wszystkich królewskich Ansa poczłówy ych, tudzież księgarniach krajo- 


wych i gl 


Powieści w. podróży. 


przez 


` Lucyana Siemiańskiego. 


Weed kiedymi kela Elan “pedal do Ba: 
zylei, jak rumakiem, co na kieł weźmie i swego 
jeźdzca unosi, kiedy! wiatr. gwizdał mi koło: uszu, 
a para ryczała, jakby: stoi wołów zarzynał — a góry, 
a doliny, wsie, miasta, ludzkie twarze uciekały. ode- 
mnie, zdało mi się żem, rycerz owej niemieckiej 
ballady, co czwałując I mówi „porwae) 
kochance: CA 
Umarli Pidka, jada, ni 

o, predko! predko jechalem, takze ibe dla 
tego świata co mi w koło majaczył, migał, uciekał. 
Żeby tak lecić, zawsze lecić niezatrzymując spojrzeń 
nia Zadnéj z fych twarzy człowieczych, zimnych, nie- 
witających się ani wesołóm: jak się masz! gdy przy- 
będziesz, ani tesknem: bywaj zdrów: gdy się loko- 
motyw porywa; — cała ich uwaga wytężyła się na 
cud Watta i Fultona „.. Och! żeby przelecić — 
myślałem sobie — przelecić siedem rzek — siedem 
gór — i ujrzyć się nagle na czarnćj ziemi podolskiéj, 
śród zbożnych Bor stert zastępujących zamki i 
góry, i siedzieć na bryczce którą para szkapiąt stępą 
pociąga śród błotnistego gościńca! — Dalbym za to 
— wierzcie mi — całą roskosz zmysłową tych szczę- 
śliwych kramarzy i spekulantów cieszących się gdy 
w trzy godziny ‚odprawig interes, jaki dawniéj trzy 
dni wymagał . . . Wprawdzie niewielka to ofiara dla 
mnie, com ani spekulahtem, ani kramarzem, dla mnie, 
com zagubił już rachubę czasu, wiecznością mienige 
dzień każdy, com rad że łykam powietrze, niedbając 

Rok trzeci 


czy 'predzej, lub pózniéj wyrzucą mię przed drzwi 
hotelu , O, śmićjcie się zemnie dobrzy nasi wie: 
śniacy, flsrzekający! na trndne dostawy, roskalne dro- 
gi, złe mosty, na pijanych; woźniców, brudne kar- 
czmy', i na całyy nieskończęnieśdługi rejestr naszych 
ojczystych nieporzadköw.. = 0; ci na mnie 
cywilizatorowie i ekonomiści za zdania przeciwpo- 
stępowe, ale ja dla tego nieprzestane tutaj powtarzać: 
niemasz jak nasze bloto, nasze bryczki, nasze kar- 
czmy, nasze mosty! tam jeszcze gnieździ się poezya 
podróży, tam wrażeń prawdziwszych więcćj, niż we 
wszystkich wrażeniach Alexandra Dumas. “W yje 
dziesz np. na step nieprzejrzany, możesz nawet nie- 
pilnować niewolniczo gościńca, "możesz kierować sig 
do gwiazd, do słońca, do mogił, do krzyży, i zawsze 
jesteś panem swćj woli; krzykniesz stój! i staniesz 
— jedź! jedziesz; chcesz zboczyć do przyjaciela, 
zboczysz; podoba ci się gaik, łąka, strumyk — kła- 
dziesz się w cieniu, i spisz; upatrzysz zająca lub ka- 
czkę — nuż za dubeltówkę — pal! i wierny wyżeł 
znosi zwierzynę. Co więcej! tak podróżując, mo- 
żesz pełnić cnoty chrześciańskie! spotykasz wiekiem 
schylonego staruszka, co iść niemoże, dziewczynkę 
coby iść niechciała — zapraszasz ich do swojćj bry- 
czuszki i w pierwszym masz rozmownego towarzy- 
sza który ci plecie o całćj szlachcie okolicznej, io 
starszych niż sam, czasach, a rugićj ładną! ru- 
mianą twarzyczkę, która ci za przysługę zobowigzu- 
jącym. dziękuje uśmiechem . .'. | Zróbże coś pódo- 
bnego na kolei żelaznćj; gdzie niewybierasz towarzy- 
szy, ale przyjmujesz jakich 'ci traf nadarzy, gdzie 
musisz znosić ciężar otyłych ciał, szturchanie chudych 
łokci, słuchać płaskich rozmów i odpowiadać na pła- 
skie pytania, Wolność twoja osobista pogrzebiona 


TN E 


na wieki: noga stajac w wagonie, jestes niewolnikiem 
pary, minuty, sasiada, konduktora, który drzwiczki 
zamknąwszy na kluéz pozyjalą ci się żywcem spalić 
— system socyalny polož "nastobie rękę i musisz 
skakać jak ci zagra: — O, dla tego też niema jak 
nasze błoto, nasze bryczki, naszę karczmy, a nawet 
nasi pijani wożnice! Porównywajac te dwa stany ru- 
chu, tak odległe od siebie, tak przeciwne, tyle odrę- 
bnych wzbudzające wrażeń — rzuciłem się myślami 


w lat kilka nazad — w strony rodzinne podolskie — | 
kiedyan; pewnego razu włókł się po ezarnem, TOZ- | 


robioném błocie: koła chowały się po osie; konie 
zaciągały się i szły jak w pługu; Rusinek co mię 
powoził klat w.Didka, w mać, 
wywijajae. wciąż biczyskiem to, zrywał się. z kozła, 
to rzucał na wznak, jak ten, co wszystką nadzieję 


utraci ..... Bo też.zaiste.było czego rozpaczać: dzień. 


najśliczniejszy majowy — oziminy ciemno zielone, 
jaśniejsze: jarzyny; zdawały, się rosnąć w oczach; — 
wipowietrzu liuk śpiewającego plastwa: — jakieś dzi- 
wne roskoszne zycie dokola — tylkona drodze, z kil- 
kodniowych deszczy: topiel, ktora tężejąc w gorącu 
słońca, wyciskała kiwawy: pot koniom, a nam. ostatek 
cierpliwości «>s: Gdy tak wleczemy: się po/marno- 
ściach światowych, mój Rusinek: zadrzemal, a ja chcąc 
się wprawić „w istan jexlatycany rozmyślałem 0 planie 
jakiegoś. dziwnie, nachliwego: dramatu, i! jak: bliski 
byłem, rozwiążania „katastrofy, gdy niespodziane: 
Niech będzie pochwalony Jezus. Chrystus! wyrwało 
mię z zamyślenia, a:woZnice mego ze snu i odpowie- 
dzieliśmy: na wieki! — Ow witajgey nas, byt jakis 
staruszek, który żrównawszy się z nami. właśnie:uchy- 
lał. czapki odkrywajac lysing i kilka. bielutkich wło- 
sów.. Szara jego wynoszona kapota, podpasana rze- 
miennym pasem — gruby kij w jednóm ręku, a 
w drugiém niewielki węzełek, wydawały zagonowego 
szlachcica. | Upał «wiosennego słońca, droga ociężała 
i wzgląd na wiek taki podeszły, kazały mi się doro- 
zumiewać; że trud: podróży musiał bardzo unużyć 
„staruszka; dla; tego zaraz wszedłem znim w rozmowę 
i zagadłem: czy: daleko' jeszcze do S***? odpowie- 
dział ;że. opętane póltory mili, — A waszmość także 
tam. zmierzasz? pytałem dalej, — Tak jest, mości 
dobrodzieju — ale po tem błocie niewiem czy stanę 
na, południe; a ałtem muszę, bo mam termin na 
sądach. „s „Ja a. choć iimy niebardzo pospie- 
szamy ; wszelako; tu owdzie zaczyna już podsychać; 
siadaj , waszmosé, zemną, | przynajmniej. nóg sobie 
oszczędzisz: . . .  Staruszek nie. długo. dał się prosić, 
ii z,tysiącznemi „podziękowaniami zajął miejsce koło 
mnie. „Że byt, dosy¢: gadatywus dowiedziałem się, (iż 
kiedyś sługiwał po wielkich dworach, gdzie uzbierał 


we wszystko złe, a. 


kilka groszy, a te oddawszy na procent złemu dłu- 
znikowi, zmuszony został wytoczyć proces ciągnący 


się już lat Kilkanaście co Gao wato, Ze niema 
taraz leohi bio qye Znudzony co- 
kolwiek przydługim opisem wykrętów trybunalskich, 
usiłowałem zwrócić rozmowę ku dawniejszym cza- 
som, i nakierowałem pytanie do starosty Kaniow- 
skiego, o którym kilka razy był wzmiankę uczynił. 

Znalem ci go jak zły szeląg, mości dobrodzieju — 
mówił staruszek z westchnieniem za lepszemi czasy 
— ot takim chłopakiem przyszedłem na dwór tego 
pana; jemu to winienem moją substancyę, która tak 
marnie poszła na patronów i sędziów, i kto wie, czy 


‘nie za jego psoty teraz pokutuję. u... 


a Eu się zatrzymał i. łzę. otarł, —i,znowu mówił 
dalej: oj, był też to wielki paliwoda ten starosta Ka- 


_niowski, jednego kroku niestąpił. aby -jakiegoś.excesu 


niepopelnit; czy to bywało jesteśmy w drodze, czy 
gdziekolwiek ;, każdy, uciekał z traktu aż się kurzyło, 
byle się tylko niespotkać z dworem pana Kaniow- 
skiego; bo ileż to razy zjechawszy się Z kim sobie 
równym w wąwozie, zaraz wyzywał na szablę; ile 
razy całe bryki żydów w rów wywracał; znowu 
Dóminikańom kazał leźć ww białych: habitach przez 
beczkę mazi — ai biednym ludziom nieprzepuścił; 
ubiwszy 'z rüszhiey babę eo kukała na drzewie 189 
„Ale przy końcu , podobnoś się poprawił, poku- 
towal? ss. Nota SU: gelesen PE CARORA 
Diabla’ tain! zawołał” staruszek śmiejąc się serde- 
cznie. ++; Słyszałeś pań bajkę o wilku pokutujacym? 
tak samo i starosta pokutował przesiadując: w swojćj 
jamie w Buczaczu: albo Poczajowie, gdzie spaniały 
klasztor wznosił niby ża stare grzechy i że się nie- 
szwędał po gościńcach to prawda, ale zato kto mu 
sie blisko nawinął — Jap! i biedakowi dobrze zalał 
za skórę, —: Między innemi, przychodzi mi namyśl 
owa sławna awantura ż Bernardynami. — Czy  sty- 
rzałeś pan 0 nićj? ins „sz9isbęd 
Nie, hiesłyszałem — jakżeż to było? 

"Oto tak ..\.\ ksiądz Gwardyan i drugi jeszcze 
Bernardyn, z klasztoru niepomnę którego = zanie: 
mogli w skutek: wilczćj choroby; ma sie rozumieć, 
ze zbytniego nadużycia tłustych pokarmów i starych 
miodów tak nadzwyczajnie utyli, że ani rusz do, bre- 
wiarza i dot chóru >`) Poczciwi ojcowie. niecheac 
się wyłamywać od obowiązków swojego stanu, umy- 
lili zasięgnąć rady sławnego doktora Niemca w Krze- 


7 


mieńcu. « Tym końcem zaopatrzy wszy się w różnego 


gatunku wiktualy;,kazawszy założyć. trzy tegie’kwe- 
starskie / szkapy do:brodzkiéj budy: ruszyli szczęśli: 
wie w podróż. Droga wypadała im przez Poczajów; 
gdzie właśnie murowano klasztor bazyliański: —: Of 


D 
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cowie domyślając się, ze wszystkie gospody: w mia- 
stęczku „muszą 'być:zapchane różnymi. rzemieślnikami 
i artystami, których pan starosta z całego świata spro- 
wadzał, woleli, aby 'spokojnie odprawić sobie popas, 
zajechać: do>lichćj karczemki przed Poczajowem: Już 
byli zasiedli poważnie za stołem, | już ¡parobek roz- 
kładał przed nimi faskę bigosu; 'całą cielęcą pieczeń 
isztof węgierskiego wina, już po zwykłćj benedyk- 
cyi, zabierali się do pożywania darów bożych, kiedy 
do izby wpadł Kozak sw płóciennych szarawarach i 
w kurtce: barwy potockich.. — Dzień dobry arenda- 
rzu! krzyknął na żyda, mode się nisko pokłonił — da- 
waj no wódki; a dobrćj.. Żydek się krzątał, a on 
z'ukosa mierząc Bond. zbliżył" się niezna- 
cznie, i uchylając czapki życzył im dobregó apetytu. 
- Dziękujemy: aspanu! odpowiedzieli żałośnie; dał- 
by pan aby się wasze życzenie spełniło. 
Ponoś to dobrodziejom nigdy na tem nie zbywa 


“+ wtrącił z|przekąsem Kozak. 


Pięknie niezbywa! zawołał Gwardyan odsuwa- 
jąc talerz z bigosem — łedwiem podziubał i już nie- 
er 

Übiokhie niezbywa! powtórzył długi odsuwając 
| 3 zraza Pans — juz ce tydzień nieziem i za 
dziecko qh sven 

To: en choroba! rzeknie Kozak z pra- 
mare czy udanćm zdziwieniem, 

"Pewnie że osobliwa! dla tego też jedziemy rá- 
dzić się doktora. 

„A dokąd jeźli okr Anny dóbrodziejów? 

Do Krzemieńca. ) 

i< Znam ei ja'tego Siena = doga Ko hdd 
głową — schowa Lid tat a niewyleczy. 

Tak i AREA peeo tu niema nigdzie sła- 
wniejszego. MOR 

Ha! hal — a ja wiem że nasz Bike = 
zarazby was wyleczył . 

Być może! , an noże ... A mnichy 
— ale nam się ade dodali pół głosem, żeby od sie- 
bie zacząć z. pan starosta, i naprzód sobie 
głowę ogolić . 

Kozak zdał się to puścić mimo uszu, fylke: ipali 
nąwszy kielich gorzały; pokłonił się mnichom,. i siadł 
na konia co stał przed karczmą. Niedługo i oni po- 
pasłszy szkapy ruszyli dalćj. Gdy przejeźdzali po 
pod górę na ktörej stawiano klasztor, dziwili się 
wielce spaniałym murom, i mówili między sobą: Co 
mi za sztuka, mazać swoje grzechy cudzym potem 
i pracą, ale czemu to pan starosta sam się do kielni 
nieweźmie ? 

W tem, ja, co z rodent starosty stanalem za ich 
bryczką, z nienacka krzyknę im w uszy dobierając 


grubego głosu: Pan: Kaniowski prosi Ojców dobro- 
dziejów ig siebie! 

'Bernardyni, jakby między nich! piorun teast omal 
niepospadali z bryczki, i drzącym językiem wymawiali 
się że muszą pilnie jechać dla poratowania zdrowia, 

Ale pan starosta bardzo prosi; — powtórzyłem 
nalegając i Kazalem furmanowi zwrócić na górę. 
Mnichy. radzi: nie „radzi zgodzili się na to, «labo oba 
po cichu szeptali: sub tuuin praesidium! 

Zostawiwszy. ich'na chwilę oglądających: mular: 
kę, sam poskoczyłem zameldować panu staroście 6 
zajęciu. mnichów. 

Starosta kazał sobie podać spaniały ‘onthe i 
wyszedł na spotkanie gości: Witam dobrodziejow! 
witam — mówił uprzejmie, gdy go księża za: kolana 
ściskali. Jesteście słyszałem hokay? biedaczki!' enag 
to po was, 01 12 ) 

‚Bernärdyni ze spuszczonym wzrokiem, nuż opo- 
siadać, ‚swoje: cierpienia. |) Ja was wyleczę — no, za- 
lozcie się Ze wyleczę — po co wam, szukać cudzych 
bogów,: ja starosta Kaniowski peti was. 

Ależ. jaśnie, wielmozny:-starosta! :. + przekładają 
mnichy- w $mierteliym ambarasie, poznawszy w nim 
owego Kozaka z karczemki, 

Założcie się «Zei wyleczę, mówił nieubłagany sta- 
rosta — i to bez kosztu ... ` Hej! jest tam który 
z mularzy, podać tu fartuch i kielnię — ojcze Gwar- 
dyanie będziesz murował! Podać tu taczki! — arty 
— obracając się do drugiego Bernardyna — ty be= 
dziesz cegłę woził ... hierarchia musi być zacho- 
wana, jak: w klasztorze. 

Mnichy widząc że to nieprzelewki i bojąc się by 
coś gorszego na nich niespadło, z wielką wszystkich 
uciechą wzięli się do roboty ... Bryka z końmi 
i furmanem wróciła nazad do klasztoru . .. Pan 
starosta potrzymawszy ich dobry ruski miesiącna skro- 
mnym wikcie i w ustawnym ruchu, sprawił, że owe 
piętrzaste podbródki i ogromne brzuchy: poznikały 
jak kamfora. 

Gdy się czas kuracyi skończył, kazał ich przy- 
wołać i spytał: a co, macie apetyt dobrodzieje? 

Oj mamy! mamy! — odpowiedzieli głaszcząc się 
po brzuchach. į 

Będziecie ze mną jeść obiad! — I na tym to 
obiedzie nakarmiwszy, spoiwszy ich należycie, że 
prawie byli bez:pamięci, kazał założyć konie do ka- 
ryolki i odwieść do konwentu. — Z tego powodu 
urosła przypowieść: że pan Kaniowski lepszy doktór 
niż ów Niemiec z Krzemieńca, bo i wyleczy i szosa 
niewćźmie. i 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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u «Najakoghańsi Rodzice" 

-io WWasz list z rą p. odebrałem dopiero 10. Kwietnia 
w tym roku. Napróżno bym chciał skreślić uczucia 
roskoszy i boleści razem jakich w tej chwili dozna- 
łem, chybabym musiał nowy jaki wyraz wynaleźć, 
bo napróżno bym go szukał w caléj naszćj mowie. — 
I cóż może czuć w takićj chwili tułacz, co się od 
dwóch lat błąka bez celu; puszczony jakby na los 
wiatrów — wygnany: gdzies na drugie pół kole świa- 
ta, co żył niegdyś jakby w raju opromienionym mi- 
łością i nadzieją, wśród wieńca splecionego Z drogich 


istot rodziców, siostr, brata i przyjaciela iakich rzad- 


ko komu nieba daly — a dziś wśród mnóstwa obo: 
jętnych cudzoziemskich twarzy co go zrozumieć nie- 
umieją — wśród: serc lodowatych ledwo: znajdzie 
kiedy jaką poczciwą duszę; co go choć uśmiechem 
litości obdarza: 01. tak wzdychając za «przeszłością, 
dręczy się za siebie i za tych którym jest przyczyną 
utrapień, — Ah! pojmuję wasże cierpienia drodzy ro- 
dzice, i gdybym (mógł zwyciężyć żądze «przelania ca- 
łój duszy mojćj w waszą ‚ niepowinienbym powięk= 
szać waszej goryczy Obrazem moich cierpień; bo i tak 
nie mało mam sobie do wyrzucenia, + Ale nietraémy 
_ nadziei — bądźmy mężni i cierpliwi, a przedwieczny 
stwórca stałość naszą wynagrodzi: — Gdy nie raz mój 
umsły upadał pod ciężarem przeciwności — wyznam 
wam, że czasem na widok tryumfującćj zbrodnii podło- 
ści, przychodziło „mi wątpić o wszystkićm, a nawet 
o Opatrzności — ale miłość synowska będzie aniołem 
stróżem pojednywającym mnie zniebem.— Wezwijmy 


-więc na pomoc tćj: wiary —iwszak nie zawsze cnota 


upada — może i dla nas jeszcze pogodniejsze: niebo 
zaświeci, aby nas połączyć węzłem nierozerwanym i 
ustalonym przez. cierpienia. Chociaż przyjemnie jest 
mi niezmiernie słyszeć, że wszyscy zdrówi jesteście, 
ten list jednak datowany” rok temui niezawierajacy 
żadnych szczegółów, niemógł mnie jak tylko w bar- 
dzo małej części zaspokoić, — O ileć bym podwój- 
nie . cierpiał gdyby zdrowie wasze jaki uszczerbek 
z mojćj przyczyny” pónosić miało! ale zaklinam was, 
żebyście się nietroszczyli = prawda, Ze nas los przy- 
gnębił — ale czy lepićj było; daleko od was gnuśnićć 
nieczynnie; czy lepićj choć daleko od was; ale wol- 
nym oddychać powietrzem, uksztalcaé umysł, harto- 
wać serce, nabywać znajomości praktycznego i towa- 
rzyskiego życia, i nie z uległością służalca czekać, 


przeczucie. 


czy się los: nad nami nie zlituje, ale z całą godnością 
wolnego człowieka samemu walczyć z losem, torując 
sobie drogę wśród cierni. — Spodziewam się że: spo-. 
kojniejsi będziecie po poczytaniu całego mojego listu. 
Z boleścią uważam iż, żadem z poprzednich listów 
moich, 'ktönych{ już: pięć po: mojćm przybyciu do 
Zjednoczonych Stanów różńemi drógami wyprawilem 
(prawda, (że na los: szczęścia, bo nie miałem żadnćj 
pewné)' kommunikaeyi); nie „doszedł zapewne rąk 
waszych, przeto, widzę się przymuszónym wszystkie 
moje wypadki pokrótce, to jest o ile granice listu 
pozwalają, powtórzyć. — Wiadomy jest: wam przyr 
jemny mój: pobyt + Helenkowie, a: późnićj podróż 
po Galicyi obywatelską pocztą. Pierwsza to dla mnie 
i gorzka była próba wspoznaniu ludzi: i świata ile 
czasem potrzeba zmiuszała : znieść upokorzeń dotkli- 
wych dla serca dumnego, chociaż wiele także pra 
wdziwie patryotycznych: sere "gościnnych, rzadko 
kiedy pod pałacami lub pałacykami, ale pod skromną 


strzechą posesora lub offiejalisty, 'znajdowałem. Lecz 


podobne szczegóły zostawiam do dziennika; albo do 
błogosławionej chwili ogłądania was drodzy rodzice, 
a która, że wkrótce nastąpi, jakieś mam szczęśliwe 
Teraz wam tylko główne okoliczności, 
czyli raczćj marszrutę moją z Tarnowa do! Tryestu 


poszczególnię. — D. 19. ‚Czerw. 1833: r. opuściłem 


Tarnów z sześcią kolegami już pod eskortą wojenną. 
Podróż moją do Brynu; chociaż w niezhosnem towa- 
rzystwie bagnetów, i pełną niewygod, do których jé- 
dnak już poprzedniczo cokolwiek wezwyczajony, nie 
mogę nazwać nieprzyjemną. Chociaż ze ściśnionćm 
sercem opuszczając ojczyzhę, pewien jednak nadziei, 
że ją wkrótce w szczęśliwszych okolicznościach uj- 
rzę, w dobrem zdrowiu, w dziecinnem jeszcze prze- 
konaniu, że nie ja przed losem, lecz los przed mojemi 
życzeniami ugiąć się musi, chciwém okiem poglądałem 
na przesuwające się przedemną obrazy. — Piękne: to 
są dwa cyrkuły bocheński i wadowiecki — to prze- 
stronne łąki przerzynane bystremi strumieniami zipod- 
górza, to znowu droga ścieśniona pomiędzy podgó: 
rzem i łańcuchem słabiejących już Karpat — a 
klimat, jakby pobliżem roskosznych Węgier oży- 
wiony. — W Bochnii chcieliśmy zwiedzić żupy solne, 
ale nam wzbroniono — za to, przed Wadowicami za 
łaskawóm | pozwoleniem pana kaprala od szlapaków 
zwiedziliśmy. górę Kalwaryę i kościół księży: Karme; 
litów. | Napróżno chciałbym wam odinalowaé co, za 
wspaniały, widok ztamtad sigoku przedstawia. — Po 
jednej stronie bieleją wsie: imiasta — po drugićj za- 
mek Lanckorona na ogromnej górze prawie Ze ze 
swemi basztami w ruinach niknieswśród obłoków. -— 
Y perspektywie czernieją błękitne wierzekołki Kar: 
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pati Ztamtad „przez. Wadowice, Kęty: <= stanęli: 
śmy <w Białej, — gdzie jest granica oddzielająca Ga- 
licyę od Szląska.:» Niepótrzebuję wami opisywać jak 
przykro nam było porżucać ostatnią piędź ziemi 0j- 
czystćj;.. gdzie, na każdćj twarzy: czytaliśmy wyraz 
rzewnego politowania iwspółuczucia, : Ale wyznam 
wam -zarazem, Ze ten) smutek. w sercu mojém, był 
niejako wynagrodzony: żądzą nowości, potrzebą ru: 
chuotak: silną w sercu młodzieńca, nadzieją i imagi- 
nacyą jeszcze zuchwałą i niedosyć zrażoną przeciw 
nościami. Odbywaliśmy dalej podróż naszą przez 
Skoczów, gdzie Wisła poraz pierwszy ukazuje. się 
z pomiędzy gór — przeż Cieszyn, stolicę Szlaska 
górnego —Erydek;,: gdzie się schodzą granice Szla- 
ska,. Morawii i Węgier, i tuż nie opodal granica 
Szląska pruskiego od austryackiego. Dale) już w Mo- 
rawii przez miasteczko Freiberg, Weitiskirchen, Weis- 
kirchen, Lipnik, — O fortecy Ołomuńcu chciałbym 
wam coś. powiedzieć, ale na nieszczęście zamknięci 
w kozie co się często powtarzało prawie w kazdem 
znaczniejszóm miejscu, nie mieliśmy przyjemności 
zwiedzenia go. « Dotąd: Szląsk i Morawia  przedsta- 
wiają widok  najczarowniejszy. | Odnogi Karpat 
snujące się w olbrzymich zarysach. |: Co krok prawie 
na ich niedostępnych szczytach sterczące zamki w ru- 
inach, bystre, tak kręte strumienie, że często w prze- 
ciągu jednćj mili kilkanaście razy trzeba je przeby- 
wać — wszystko to im nadaje cechę najdzikszćj, 
najromantyczniejszćj piękności. — Od Ołomuńca kraj 
uprawny i ludniejszy — wzgórza coraz rzadsze — 
na końcu w Prosnie i Wiszau jakby się rozpływają 
w płaszczyznę... Wkrótce daje się tylko spostrzegać 
na widokręgu samotna, panująca nad okolicą jak zła 
wróżba fatalna góra Szpilberg. Tuż w dolinie miasto 
Bryn stolica Morawii. «O ile wiem, Bryn jest ob- 
szerny i liczy około 40,000 mieszkańców. Przez 
siędm tygodni zamknięty: w koszarach, z których 
tylko kolejno za biletami komissarza rządowego wol- 
no było wychodzić, prawie go nieznałem. Calém 
mojém zatrudnieniem w czasie pozwolonym była 
przechadzka w ogrodach publicznych Angarten i 
Francbergu, gdzie czasem w pogodny wieczór :da- 
wała się słyszeć piękna wojenna muzyka. Niedzielę, 
ile mogłem wi kościele Sgo Jabuba ‚przepedzalem. 
Przyznam sie, Ze nie tyle z nabozenstwa — nie mo- 
dliłem się — bo widząc zatopiony w modlitwach lud 
chciwy, kupiecki bez patryotyzmu i narodowości, 
wstyd mi było jednym krzyżem 'z nim się żegnać. 
Westchnalem tylko z całćj duszy: do Boga i ku wam. 
Uroczystość tćj gotyckićj świątyni miała w sobie coś 


przyjemnego — starożytne, sklepienia; matmurowć 
nagrobki, na: jednym 'z'nich posąg, cały -w stalową 


zbroję przybrany — a nadewszystko organ z koni» 
pletną orkiestrą i: chórem śpiewaków tak wspaniale 
wtorujący do tego obrazu, nigdy mi nie wyjdą z pa: 
mięci. — Z niechęcią się zawsze ztamtąd oddalałem, 
Zalujac, Ze was tam:: brakowało: —— Francberg był 
także. ulubioném dla ‘mnie’ miejscem. Tam często 
przed południem kiedy: ogród był samotny, chodzi- 
łem czytać dzieła najęte z biblioteki — wieczór zaś 
przepędzałem najczęścićj w towarzystwie doktora 
Szymańskiego pour passer: eń revue, jak Francuzi 
mówią, piękny świat bryński. | Jakże nieraz przykro 
było, mając przed oczyma iobraz szezęścia ludzkiego 
w całćj pełności, powietrze świeże ‘i: balsamiczne, 
czuć się na chwilę swobodnym i raptem, jakby zbu- 
dzony ze snu, oderwać oczy i serce od tćj wspania- 
łój natury, od tych czarujących twarzy i kibici i wra- 
cać! do posępnych koszar. Co: zaś są te koszary; 
niestety! które takie światło na mój młodociany umysł 
rzuciły i w których więcćj skorzystałem w nauce i 
poznaniu ludzi przez siedin tygodni, aniżeli w ciagú 
mojego życia — cheialbym pożyczyć pędzla Walter 
Skota, ażeby wam je odmalować.:* Lecz nie sposób 
wyobrazić tego zgiełku; tego chaosu jak w korabiu 
Noego pomieszanych, Mazurów, Krakusów, Woly- 
niaków, Ukraińców, uczonych i póetów i poczciwych 
wiarusów j. księży, ułanów i piechotyńców. — Któż 
zdoła wyobrazić ich marsowe dzielne twarze: z nie- 
zmyśloną wesolo$cig i dumne czoła nieugięte choć 
w niewoli. — Po ich żywych rozmowach możnaby 
sądzić, że się nieprzestannie kłócą brząkając parą set 
ostróg po korytarzach z ciosowego kamienia: »A wi- 
dzicie; jak się ten piechur plącze w ostrogach,« wo- 
łają z jednego końca, — »Z drogi kawalerya,« odpo; 
wiadają, — »Powoli piechurze, ażebyś karku nie 
skręcił! « — »Kaliszanie głosu nie mają!« — Oho, 
gdyby nie Kaliszanie, toby was dawno diabli wzięli! 
— A czemużeście tak pod Kazimierzem nie gadali? 
Wszak gdyby nie piechota, toby was tam Baszkiry 
z końmi pozjadały. — »A Baszkiery kapitanie czy to 
także kawalerya? — Tylko byś ty studencie milczał! 
bo to wy dzieci cościć i prochu nie wachaly a już 
wam się zdaje, że macie więcćj rozumu od starych 
wiarusów,« odrzekł kapitan, stary legionista, pokre- 
cając siwego wąsa, poprawiając taftas na lewem oku; 
które stracił pod Ostrołęką. Tam znówu grono dziel- 
nych Ukraińców rozprawia 0 Daszowie i Obodiiem. 
-L Łatwo ich rozeznać po chaładziowych szlafrokach, 
paciórkowych myckach i stambułkach na długich cy- 
buchach. — Na ustrodiu, we framudze okna siedzi 
piękny jak: Apollo blóndyn — błękitne oczy posłał 
gdzieś na zwiady -w.przeciwną ulicę — ale byś nie 
odgadt i pod jaką chorągwią walczył, (Prawda; y że 
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długie:i kędzierzawespukle: przykrył pasową krakú- 
ska: ale cóż znaczą biale:lampasy :drugiego pulku 
i niebieskie rabaty czwartego:i banda węgierską zikar- 
mazynowym kołnierzem? „Obok niego z czarną brodą 
Bernardyn; w habicie 'z ogórkami i ułańskićj furażerce. 
Tam gazeta Kamiński, taki był jego przydómek,sróz+ 
nosis nowiny po ¡korytarzu: |» Słuchajcie szlachta! 
Dwudziesta druga sala: zaprasza: ochotników na wi: 
ska, faraona, sztosa,halbika! — Trzydziesty numer 
wydaje dziś; wieczór tańcujący, — poncz !« i—i Pu- 
blikacya z drugiego! końca, Juz zbliża się koniec 
świata! Żydzi chazer jedzą i szyją ww szabas« bez 
pozwolenia rabina,«:/ Ta przymówka ściągała się wi- 
docznie do posilajacego się bryńskim salcesonem po- 
rucznika Beniicha, czyli, jak pod sekretem powiadano, 
cerulikaz Końskich, a który teraz w koszarachaby choć 
trochę utargowaé,. trudnił się kusznierstwem, + Tam 
znowu trzech poetów, Jakubowski, Cywiński, Mierz- 
wiński i wileński, akademik rozprawiają o Birónie:i 
Mićkiewiczu, o Lelewelu i arystokratach, 'a:Miecho- 
wski 'z póważną angielską ming spaceruje z\wydmu- 
chanym, prześlicznym »Ordonem (bratem sławnego 
Ordona). Wyznaję; że pomimo ciasnoty, wrzawy; 
były i tam chwile „górne, — Jasniala w zupełnym 
blasku narodowość bez! przymusu i przysady,/a kie- 
dy zabrzmiala narodowa muzyka i. odezwały 'się ;cho- 
ralne śpiewy, wtericzas widocznćm było, ze te na 
pozor niezgodne serca, wszystkie jedną wolą i jednem 
wspomnieniem" biły, — Bez żalu jednak- opuszczali- 
śmy Bryn, znudzeni nieczynnością, nie doswiadezajac 
najmniejszego współuczucia w Morawianach, «i Co: do 
mnie, były tam tylko jedne czarne oczy i jasno bląd 
pukle co mi przez całe pierwsze trzy dni podróży 
z pamięci wyjść nie mogły. Opuscilem Bryn 24. 
Sierp. w towarzystwie trzydziestu kolegów, okrąża- 
jąc Wiedeń przez Znaim, które, jak tradycya głosi, 
było niegdyś jaskinią zbójców i od umówionego ich 
hasła, — znaj mię! — przybrało nazwanie — przez 
Rec, już w'Austryi, Eienburg, Meisen, stanęliśmy 
w Krems nad Dunajem. Tu już lud inny, liberalny, 
prostoduszny — najgościnniejsze przyjęcie wszędzie 
przez całą Austryę spotykaliśmy tu, zmieniliśmy dra- 
biniaste. wozy na eleganckie kocze i karety, któremi 
nas miasto odesłało do St, Pelten, gdzie na spotka- 
nie nasze, wyszła cała prawie ludność, mnóstwo dam 
i officerowie konsystującego tam pułku Węgrów, 
którzy nas zaprosili na przygotowany obiad i spełnili 
toast pomyślności Polski. Ztamtad dalćj ciągnęliśmy 
naszą podróż przez Wilhelmsburg, Heinfeld, Kanon- 
burg, Altmarkt do Neistadt, gdzie się schodzą granice 
Austryi, Węgier i Styryi.  Roskoszne położenie Au- 
stryi łamiącćj sig: na przemian w niewielkie i powa- 


bhe' wzgórza i doliny: zasadzone winogradem.. Kraj 
ludny, «prawny, miasteczka(i wsie najpięknićj zabti- 
dowane — rubaszne i wesołejfizyonomie wieśniaków 
+ anielskie spojrzenia i'bląd «włosy' pasterek''z taką 
gracyą, tak elegancko ubranych w porównaniu ż na: 
szemi — ‘a’ nadewszystko «gościnność mieszkańców, 
przyczyniły: się: niezmiernie do uprzyjemnienia nam 
téj: podróży, —Nie»wspomnialem: wam: o zachwyca: 
jącym widoku nad Dunajem w Krems, gdyż podobne 
rzeczy: łatwićj: czuć niżeli wyrazić — wiem tylko że 
mimowolnie wykrzyknąłem: »Ah, czemuż ich tu nie- 
ma!«i 'Przykro'nam było porzucać Austryę i'roz* 
stawać się ze starym poczciwym kapitanem Wegrem, 
który nas eskortował z Krems aż do granicy, i tak 
polubił, że nas dziecki moje, nazywał i co stacya, 
ulubionym trunkiem swoim śliwowicą; popijał zdro- 
wie Polski i Węgier. . Przy pożegnaniu, obsypawszy 
nas błogosławieństwy niemieckiemi i łacińskiemi do- 


| dał: »Patience»mes enfants!« łzy mu sig: w'oczach 


zakręciły, ścisnął pięść i wykrzyknął: »Basamalelka 
samarunt!«:: Na wstępie do Styryi jest ogromna 
góra Sonering; mająca mieć blisko 7000 stóp wy= 
sokosci, Powiadają, że z jćj wierzchołka widać Wie: 
deń odległy o mil dwanaście. Od nich zaczyna'się 
łańcuch Alp styryjskich. Nie mogłbym wam wyli- 
czyć wszystkich wspaniałych widoków — wśród ge- 
sto'sterczacych:skal wija sięsrzeki Mur, Myre, Sawa, _ 
Drawa z Szlaska/i Morawii.': Wi Szotwicu widać na 
przykrćj górze zamek w.ruinach założony przez sła- 
wnego jakiegoś rycerza Waldeka 'a' należący teraz 
do familii Lichtenstein.” Utrzymują tam jeszcze kilka 
pokoi i kaplicę tak jak były od wieków — to jest 
ołtarz z zaledwo wyciosanćj skały, obrosłćj mchem 
i krzyż z dwóch dębów złożony. : Dalej: przez Mu 
rénszlag, Kirnsherg Bruk stanęliśmy w Gracu, stolicy 
Styryi nad rzeką Mur, o którym nica nic nie wiem, 
gdyż tylnemi uliczkami uwiezieni prosto do’ kozy i 
tak zamknięci byliśmy, Nazajutrz przed świtemwy- 
prowadzeni, odbywaliśmy podróż przez Marburg nad 
Drawą, gdzie że było podczas wakacyi, zamknięto 
nas, czyli grzecznićj mówiąc dano kwaterę w szko: 
łach — co dało powód do wykrzykników: »Czyż 
nas te Niemcy chcą professorami porobić! — Nie 
zawadziłoby kapitanie, byle tylko jakich ładnych 
pensyonarek.« — Dalej przez Feistricz, Pogowicz, 
Cylli, gdzie znów wykrzyknąłem: »Ah, czemuż ich 
tu niema!« tak cudnie tu Drawa snuje się pomiędzy 
dwoma olbrzymiemi wzgórzami, na których czernieją 
ruiny starożytnego zamku i klasztoru — przez Franc, 
już na granicach Karujoli i Kruzen stanęliśmy w Lei- 
bach, + Tam znowu w koszarach w liczbie 120 cze- 
kając dalszych rozkazów z Wiednia, otoczeni dwoma 


batalionami, wysiedzieliśmy kilka tygodni. Czas ten 


choć'w niewoli mnićj'gorzko upłynął; tyleśmy współ 
uczucia i ludzkości doświadczyli w Leibach. Droga 


ztamtąd do Adelsberg bardzo smutna — błota, jadowe 


wzgórza, © W Adelsberg" jedna: tylko A SE a 


się: ‘opal ze staremi ruinami: '' 
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Pta cil — | Kiedplwkdanikóo anna się 
Hamburga na giełdzie paryskiéj gruchnęła,’ wielkie 
tam w tćj świątyni 'cielca 'złotego sprawiła zamiesza- 
nie. Rozmawiano o wielkich” šratai i zaręczano że 
pan P. który z Hamburgiem w ścisłych zostawał stó- 
sone cały stracił majątek.” Æ% początku sami P; 
wierzył téj wieści i postanowił sobie poradzić, Miał 
przyjaciela w pewnym Markizie, najbogatszym z ziem- 
skich posiedzicieli Europy. | Do niego” śpieszy, opo- 
wiada mu’ swoje” nieszczęście ʻi“ prosi vo" pożyczenie 
400,000 franków: Markiz słachał spokojnie, nic nie 
wymówiwszy ; wstał i dobył ‘wielka księgę “z biórka 
itroztworzył ją przed panem P: Stronnice téj księgi 
były zapełnione liczbami. | P. rzucił oczyma i'ezyć 
tat: 14 Brumaire w roku VII. pani ...,. 20, 000 
franków. — 3. Stycznia 1807. memu prayjaciélowi 
Giy który w karty wszystko przegrał i chciał się za 
strzelić, 100,000 tal. — 47. Marca 1814. książe 
C.... po powrocie z. wygnania 50,000 funtów. 
Podobne zapisy znajdowały się na innych stronni- 
cach. P, zaledwie oczom swym chciał wierzyć, przej- 
rzał księgę i znalazł na końcu summe wyńoszącą: 
13,900,000 franków. © Potem spojrzał ‘na Marki 
i rzekł; ale to być nie' może mój przyjacielu, 'abyś 
tak znaczne summy wypożyczył; —'A: dla’ czego nie? 
— Natenczas byłbyś zupełnie stracił majątek. — Dla 
tego. też właśnie summy'te ‘zapisy walem; nie wypła- 
cająć ani’ grosza. Widzisz‘ więc że w mym wieku 
i dla dióbie, i pg ‘nie HU Re } Sam’ mę byś 
się oparł. 

To mówiąc wziął Markiz giórd ‚do reki i i pisał 
pana P, między dłużników do: księgi: 'd. 10. Maja 
48495 ‘mój ‚przyjaciel''P.,' który“ przy spaleniu się 
Hamburga stracił majątek — 100, 000 franków. “Laxo- 
knął potém księgę i. rozmawial z o Pay) 
cielem 0 rzeezach obojetnych. | 

W połowie Maja znajdowały się na targu ja: 
dyńskim z Portugalii sprowadzone, groch Zdory, 


tegoroczne ca wiśnie, poziomki, agrest, apry-. 


kozy, brzoskwinie. :: Dwanaście brzoskowin płacono 


bal rió. 


od: 5140: talarów, funt wishi s» tal funt: ziemnia- 
how od 5 1domtotych; su docwomsot w u 

"Wielu z mieszkańców: Sycylii nie © lubi; aby ieh 
obřad odwiedzał kto obcy. Na: drzwiach przeto 
umieszezaja napis: Non“ aperite (nie otwierać). An! 
gliey'"sg’najciekawsi ii dla tego apis’ taki dla nich 
szczególniejszą ponętą,' nie pytając o: „pozwolenie 
wiiijścia, otwierają drzwi;‘a ‘lw strumień wody bry: 
zgaimi śwemi w twarz ich wita, 
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- Skrzypce podług najnowszych szk: nal 
opka w Szkocyi i Irlafidyi się pokazały, zkąd w 8. 
wieku Bardowie do Niemiec i i Włoch je przeńiieśli, 
W Anglii nazywano je chrotta, Wielu sądzi iz je 
za czasów wojen krzyżowych ze wschodu sprowa- 
dzono, ale temu sprzeciwia się płaskorzeźba nad bra: 
ma. kościoła Sgo' Michała w Pawii, gdzie skrzypce są 
oddane, a kościół już w 11. wieki był zbudowany! 


de ‚Udoskonalenia- daguerreotypu nie maja końca, 
Dwóch biegłych artystów w Aix: Boutoux i Assenat 
zmienili zupełnie mechanizm i w kilku sekundach od: 
dają portrety, za których podobieństwo i i poprawność, 
czy to w plaskorzezbie ina’ metalu i słoniowej. kości, 
czy na “innych* do tego ER N ch, plytach 
żaręczają, j 

"W mieście eg amerykatiskiem | ‘Lowell 
wychodzi ’ miesięcznie maleńkie „pismo peryodyczne: 
Lowell Offering, do którego piszą same dziewczęta 
z fabryk tego miasta. Pewna gazeta amerykańska, 
na której powagę można się spuścić, wątpi, czyli 
gdziekolwiek równa liczba młodych kobiet że stanów 
wykształconych wstanie jest pisać z równą poprawno- 
ścią i wdziękiem, jak te panienki z fabryk Lowellu. 

Griffiths w Birminghamie zrobił parę Bat, 
ważących tylko trzy luty. 


Szklanne kamizelki. _ ' Dawno nie słyszeli- 


śmy. nic nowego , o’ postępach w tkaniu szklannych 


materyi. Teraz czytamy w jedném pismie angiel- 
skiém nader wazne sprawozdanie w téj mierze. Od- 
kryto sposób tkania materyi ze szkła, które równają 
się najwyborniejszym jedwabiom, a mianowicie wy- 
rabiaja ze szkla materye na kamizelki, na suknie dam 
skie, w najświetńićjszych wzorach, Tkaniny te prze- 
chodzą miękością i giętkością jedwab, a nawet są od 
niego trwalsze. O firankach tego rodzaju już dawniej 


«donieslismy, i 0 czarodziejskićm łamaniu się w nich 


światła w kolorach tęczy. Dziś to już nie jest oso- 
bliwością, mieć komnaty | płonące najży wszemi kolo- 
rami, jakie powstają z łamania sie promieni światła 
w drogich kamieniach, Aby mieć wyobrażenie; trze- 
„trudno. opisać skutek jaki wywierają 
szklanne osłony okien, A AA AT, 
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¡¡Mowa:ña migi. +: Wiele:słyszałem: o( biegłości, 
San w rozmowach na migi,)omówi -Aleksander 
Dumas; sztuka; ta ma pochodzić . z czasów. jeszcze 
tyraną Dionizyuszay który, pod, najsurowszą, „karą, Zar 
kazał schadzek i rozmów, dla, tego . poddani j jego wyr 
nalęźli inny sposób, aby zastąpić. „sławną. rozmowę. 

Śród między. aktów w teatrze „w Palermo; widziałem 
źwawą rozmowę . dwóch osób, z tych. jędna siedziała 
w orkiestrze, druga + w a AW orkiestrze, był mój 


let mad nie,« i SKALI Rs z którym 
rozmawiałem. ‚jest mój «najlepszy | przyjaciel i, już 
od „lat trzech go nie widziałem, Teraz :powiadal 
mi, 0 swem zaślubieniń się vw, Neapolu, i o podróżach 
po Austryi i Francyi. W kraju. ‘ostatnim powiła mu 
żona, córkę, która na nieszczęście umarła, „Wczoraj 
przybył parowym okrętęm. tu. dotąd, żona ucierpiała 
na morską chorobę i dla. tego sam przybył do teatru,« 
To już za wiele, pomyślałem; prosiłem Aramiego 
aby mnie nię opuszczał i nie „porozumiał się ze swym 
przyjacielem, Przyrzekł też, zaprowadzić, mnie do 
swego. przyjaciela; jakoż zapytany tenże przez Ara- 
miego powtórzył ustnie . to, co Araini ze „znaków mi 
w teatrze wytłómaczył. 


$u Towiański, wi Paryżu road eldi proroczy, 
na który jednak: mało zwabia ciekawych. . 


tot o à ; 
r. i N wat też! 
> R 


"MODY. NA A 08. GASNĄ 1842. — 
Najwiecej ukazuje się teraz sukien z tkanin gładkich, 
w pasy, lub w drobną kratkę. Inne tkaniny we wiel- 
kie lub drobne wzory, bukiety lub gałązki zdają się 
być zapomniane. 
+. Namienić nam tu wypada, że wszystkie prawie 
suknie na wyjście mają duże peleryny i półobcisłe 
rękawy, które są u góry ukosami lub kilku rzędami 
pasamonów orzucone, u dołu zaś znajduje się wyłoga, 
upięta guzikami lub wstążkami, według garnituru su- 
kien,  Peleryna z przodu jest okrągła. 

u Staniki sq. gładkie, ale tylko u dołu, u góry zaś 
w. draperie ułożone, w kształt berty lub wachlarza 
nikną u sznepki, zwiększają ku ramionom, tam roz- 
dzielając się spadają w yi i giną u bigi zawsze się 
i i 


Powłoki"są bardzo długie, sśzczególnićj w tyle;' 
Falban mało noszą albo wcale niej: bk iwanini iwoda 
więcej się podobają. |, o%uivtob Heol xhol i sivexo 

Kapelusze słomiane szyta! szozególnićj na ranne 
wzięcie ,ochętnieńoszą. | Nie mają żadnego wystroju 
i pojedyńczość stanowiiu nich cały powab. : Wstążki 
na krzyż przechodzą i kończą się u brzegu obwodu, 
który cokolwiek naprzód jest pochylony, Wstążki 
do wiązania u dołu przypinają. 

Kapeluszami strojnemi zawsze.pozostaną ryżowe, 
zdobiąc je marabutem, pięknemi kwiatami lub pió- 
rami, Mało widzimy 1203 na kapeluszach sło- 
mianych noszą długie zasłońy w kolórze wstążek. 

(Na wieczory: przeznaczają suknie z krótkiemi rę- 
kawami i dosyć głębokim wykrojem stanika. Do 
tego stroju należą. kwiaty: sztuczne lub: naturalne na 
głowę.  Stósować się przecie By do. prepara 
wi jaskrawym kolorze. | 

| Grzebień Józefiny poeta dieta jest do 
stroju. "włosów z angielskiemi lokami. 4. A 

„Bóciki i kamasze.są po: największćj części w ko- 
Lima: kurzawy ; rękawiczki z szwedzkićj skóry. 

: Piękny świat. w Paryżu zawsze się: jeszcze zgro- 
madza na salonach. | Wieczorem tańczą, a wtenczas 
damy: ubrane są w tarlatanowe suknie, biało lub. ko: 
lorowe haftowańe, w głądkie krepy; w indyjskie a mu- 
śliny, także, haftowane. yi 

o Do podróży do wód lub na wies. wybierają! baje 
częścićj fulardy, którę najmniéj, ulegają pognieceniu. 


Objaśnienie ryciny. 


4. Kapelusz piórami i wstążkami zdobny, Obwód 

na twarz pochyla się, Suknia biała muślinowa, 
‘az trzema szerokiemi ukosami, Stanik głądki, u 
dołu bufkami kończasto „osadzony. 

2.: Habit sac z wązkim kołnierzem, z przodu. jeden 

| rząd guzików. Pantalony: w pasy. 

3. Kapelusz z słomy ryżowćj, zdobny wstążkami 
pasiastemi. Kardynalska peleryna, obcisłe ręka- 
wy, szlafroczek z gładkim zaokrąglonym stani- 

| kiem, wszystko ozdobione pasamonami, 

4. Kapotka wystrojona kwiatami, Szlafroczek z ró- 
wno obszernemi rękawami, zdobny: guzikami `i 
koronką, Z pod rękawów na pół długich ukazują 

_ się rękawy białe muślinowe, w hafki, Sciagane,.. 
5. Kapotka powleczona koronka, Szlafroczek z/pe- 
- leryną kardynalską i obcisłemi rękawami. Powłok 
_ i inne części zdobne pasamonami, i 
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